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Wiadomości polityczne. ipom iędzy siebie, k tó ry b y  m ógł ich interesów  bronić 
■ w  sejm ie i w radzie  państw a. N a osta tn iem  posiedze- 

. % u s t r j f l .  M inisterstwo państw ow e zajmuje iniu zgrom adzenia  robotników  były nader burzliw e 
gi§ obecnie przygotow aniem  w niosków  rządow ych d l a ! zajścia, gdyż niedopuszczono do głosu k ilk u  z inte- 
dełegacji obu połów m onarchji, k tóre, jak  wiadom o, n a ' ligeacji, których podejrzyw ali, iż chcą paraliżow ać 
dniu 19. stycznia zebrać się m ają i z obradam i cały  ten  ruch i sk ierow ać na drogę stow arzysze- 

spieszyć m u sz ą , gdyż ra d a  państw a  na dniu nia dobroczynności. Jed en  z robotników  a oraz 
10. lutego ponow nie ma się zebrać. K ażde mini- w iceprezydent zgrom adzenia, H artung, ośw iadczył
sterstw o chciałoby delegacjom  zrobić niespodzian­
kę , m ianowicie zaś zam yśla m inisterstw o wojny 
W ystąpić z projektem  znacznej redukcji arm ii i o-

się za zasadam i L asalla , k tóry  w ym aga, aby p ań ­
stwo w pomoc szlo robotnikom , gdyż w zajem na p o ­
moc nie w ydobędzie ich z nędzy dotychczasow ej i 

szczędzeń w budżecie wojskowym. C iekaw i je- ciem noty. Zgrom adzenie ośw iadczyło się praw ie 
steśm y, ja k  przvjm ie tę  w iadom ość n iep r/y jażne!jedaog lośn ie  za tym  program em . Zw racam y po- 
nam dziennikarstw o k ra jo w e , które do ostatn iej w tórnie uw agę na ruch ten , gdyż w niedalek iej 
chwili tw ie rd z iło , iz trzeb a  być zaprzedanym  przyszłości utw orzy on n iezaw odnie nowy żyw ioł 
Rosji lub Prusom  , by  żądać od A ustrji redukcji w polityce, z k tórym  państw o będzie się m usiało 
a rm ii ; zapew ne posądzi teraz pana m in istra  o dą- obliczyć. K onserw atyści w idzą w tem niebespie-
żności p rusko  rosy jsk ie . D rugą niespodzianką, ma 
być księga  czerw ona, czyli zbiór not dyplom aty­
cznych, k tó ra  będzie oddaną ezłonkom  delegacji.

Sejm  zagrzebski odbył 10. b. m. drugie, lecz 
nader k ró tk ie  posiedzenie pod przew odnictw em  
najstarszego w iekiem  członka izby, G io rg iew ica , 
na k tórem  ukonsty tuow ało  się  biuro sejm owe i 
n astąp ił podział na sekcje. C harak terystycznem  
jest to  , że ta k  stronnictw o unjonistów , jak o też  i 
narodow o-liberalnych je s t zastąp ione w sekcji w 
stosunku do swej liczby ogólnej.

U rzędow y dziennik  peszteńsk i dem entuje 
w iadom ość, podaną przez „L loyda", jak o b y  m ini­
sterstw o w ęg iersk ie  m iało  w ziąść zaliczkę na  ko ­
lejową pożyczkę i takow ą zbyć nie m ogło. R ząd 
bowiem nie prow adził operacji w tym  k ierunku , i 
chociaż „Socielć g ć o ć ra le “ ofiarowało znaczną za­
liczkę, to je d n a k  m inister finansów takow ej nie- 
p rzy ją ł, zw łaszcza, że m a na  ten  cel pięć miljo- 
nów  w zapasie, w ięc może stosow nej czekać pory 
i rokow ania rozpocząć dopiero z końcem  stycznia.

P ożyczka kolejow a je s t p ierw szą sam oistną 
oporacją finansow ą w ęgiersk iego  k ró lew stw a, a 
ponieważ m inisterstw o z pom inięciem  w iedeńskich  
kapita listów  za g ran icą  chce tak o w ą  załatw ić, więc 
zaguiew ani bank ierow ie n iem niej s ta ra ją  się p rze­
szkadzać tem u wszelkiemu środkam i, n ieuda im  się 
jednak  W ęgrów  ta k  w pole w yprow adzić, ja k  to 
czynili z każdym  m in istrem  au strjack im  przy za ­
b ie ran iu  pożyczek daw niejszych.

W e W iedniu  rueh robotników  od czasu ogło­
szenia nowej ustaw y o w olności stow arzyszenia 
eoraz w iększe p rzyb iera  rozm iary . D om agają  się 
oni rozszerzenia p raw  politycznych a  m ianow icie 
praw a w yboru, aby  w sk u tek  tego  w ybrać  posła  z

czeństw o, m y zaś konieczne w ym agania  postępu 
k tó ry  d la  w szystkich w arstw  społeczeństw a żąda 
rów nego w ym iaru  p raw  i obowiązków.

N ajłibera ln ie j pojm uje nowe ustaw y k o n sty ­
tucyjne sąd  k a rn y  w O łom uńcu , ustaw a bowiem 
o rzek a  w §. 11., że p rzestępstw a p o lityczne  i do­
konane za pom ocą d ruku  będą sądzone przez sądy  
p rzysięg łych . Owóż gdy  się teraz zd arzy ł proces 
prasow y, obrońca za ż ą d a ł, aby  proces odroczono 
aż do czasu ustanow ien ia  sądów  tych. S ąd  przy 
s ta ł na  to odroczenie , przeciw  którem u jed n ak  
rekurow ał p rokurator. C iekaw iśm y, w  ja k i sposób 
rozstrzygn ie  sp raw ę tę  sąd  wyższy.

P ostanow ienie  ustaw y zasadniazej, tyczące 
się rów noupraw nienia w szystk ich  obyw ateli k ra ju , 
bez różn icy  stanu  i re lig ji, p rzyb iera  już w k ra ju  
naszym  prak tyczną  w a g ę , gdyż — ja k  nam  do­
niesiono —  dwóch żydów  podało się do p ra k ty k i 
sądow ej.

Zapow iedziane w skutek now ego m in isterstw a 
zm iany w w yższych sferach urzędniczych dotąd 
się n ie  z iśc iły ; dzienniki w iedeńskie zapew nia ją  
je d y n ie , że hr. G ołuchow ski nie bęuzie usunięty . 
O rganizacja m inisterstw a ro ln ictw a jeszcze nie rozpo­
c z ę ta ; Niem cy chcieliby i tę  koncesy jkę uni- 
czestwić, gdyż m ów ią o połączeniu e ta tu  urzędn i­
czego tegoż m in isterstw a z m in isterstw em  handlu . 
M niem am y jed n ak , że nie przyjdzie do tej n iedo­
rzeczności , bo natenczas byłby p. m in iste r ro ln i­
ctw a isto tnem  zerem .

Z H erm an8tad tu  d o n o sz ą , że roznam iętn ie- 
nie Rum unów przeciw  zam ieszkałym  tam  Sasom  
czem raz w iększe p rzyb iera  ro zm ia ry ; lada  chw ili 
obaw iają się s ta rc ia  krw aw ego. K to zapam ięta

rok 1848, ten  zapew ne p rzy p o m n i so b ie , w ja k i 
sposób postępow ali Rum uni przeciw  Seklerom .

Polska. „W ilen . W iestn ." do n o si, że w 
izbie w ileńskiej zaw arto  um ow ę co do k u p n a  44 
dóbr, u legających  przym usow ej sprzedaży^ sp rze­
dano razem  153,309 d iesia tin , za sumę rsr. 1,798.669, 
t. j. p raw ie  po 11 rs. za d iesiatinę ; jeżeli zaś 
potrącim y z tej ilości sześć dóbr w innych guber- 
n ja c h , w tak im  raz ie  cena każdej d iesia tiny  w 
pozostałych 38 dobrach, sprzedanych w sam ej gu- 
bernji w ileńsk iej, w yn iesie  przeszło po 17 rs.

Z B erlina p iszą  do „Gaz. T o r .“ : Sm utek i 
szczery żal po s trac ie  W aligó rsk iego , m anifestu­
jący  się w całem  usposobieniu dotychczas p rzy ­
byłych posłów, w usposobieniu całkiem  innem  i 
różnem  od te g o , jak ie  w kole poselskiem  przed 
Nowym rokiem  sp o ty k a ł, zdw oiły się na wieść 
o złożeniu m andatu  przez ich prezesa. W  rzeczy 
samej przykro  było i dziś i wczoraj z n im i s ię  
spo tykać  i mówić. M ianowicie n iek tórzy  m łodsi 
z pom iędzy n ic h , co po raz pierw szy z a s iad a ją  w 
sejm ie , n ie  m ogą się  uspokoić , że po ta k  św ie ­
żej stracie  jednego z najzdoln iejszych  swych ko­
legów  tra c ą  znów z sw ego g rona m ęża w ielkiej 
n a u k i, w ielk ich  z a s łu g , długoletn ich  p ośw ięceń , 
rep rezen tan ta  ow ej starej w ypróbow anej fa lang i 
poselskiej. P rzy k ro  było patrzeć i s łu ch ać , ja k  
jednych ogarnęła  ap a tja , d rug ieh  rozdrażn ien ie . W  
tak iem  usposobieniu zastał ich na  posiedzeniu ko­
ła  ich lis t byłego p re z e sa , w  którym  dr. L ibelt 
donosi o złożeniu m andatu  i o tem  , co go do tego 
spowodowało. M ówiono m i ,  że lis t ten  m a być 
nader wym ownem  św iadectw em  o szlachetności 
au to ra , i że m iał nadzw yczaj silne  na słuchaczach 
zrobić w rażen ie , co się zresz tą  z następ stw  d o ­
sta teczn ie  okazuje. Nie je s tem  n iestety  w stan ie , 
ani cośkolw iek dosłow nie z n iego  p rzy toczyć, 
an i naw et jak ieg o k o lw iek  dać streszczenia. T y le  
ty lko  m i p o w ied z ian o , że obok w zględów  n a  
sk o ła tane  z d ro w ie , k tó re  L  ibeltow i n ie  pozw ala 
ta k  gorliw ie i dokładnie zajm ow ać się p racam i 
sejm ow eftii, ja k  tego rzecz w y m a g a , zam iarem  
jego  je s t, przez złożenie m an d atu  salw ow ać pow a­
gę k o ła  p o se lsk ieg o , k tó rą  w i dzi w ypadkam i, za- 
szłem i po głosowaniu nad  kw  estją  p rzysięg i D uń­
czyków , zachw ianą.

Francia. W  P aryżu  w iele rozgłosu czy­
ni św ieża broszura  pod ty tu łem  „Papieztw o i W ło ­
chy". L a  F ran ce  donosi, że autorem  jej je s t  oso­
ba w ysoko położona, a  k tó re j zdan ia  polityczne, 
dzięki p o zy c ji, ja k ą  za jm u je , zw ykle się nrze-

Rys z dziejów emigracji polskiej,
szkic historyczny 1831— 1834 . 

Napisał Henryk L.

tak  szczupło  pensje, że z takowej w Paryżu żadną I zdumiał się świat cały. L u d y  umiejące cenić niepodleg- 
m iarą utrzym ać się nie mogli. D la cywilnych prze- łość i myśl wolności, poklaskiwały z daleka naszej odwa-
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IV .
Tymczasem kom itet, nic nie wiedząc o owej 

Machinacji Niemojewskiego, przysłał Bemowi akt, za­
praszający go na członka komitetowego. Lecz Bem, 

poinformowany, nie tylko że ty tu ł członka odrzu- 
ale nadto przesłał komitetowi pismo hańbiące 

członków kom itetu, co naturalnie wielkie wywo- 
[oburzenie w stronnictwie Lelewela. Dopiero 

k ied y  M au ry cy  Mochnacki otworzył oczy Bemowi co 
do sytuacji, w jakiej się znajdywał Niemojewski — 
Bem czuł się tak  rozżalonym swem postępowaniem, 
i ł  odwoławszy obelgi, jakie rzucił na kom itet, opu­
ścił Paryż.

Odtąd nie przestawała śledzić policja francuzka 
z nakazu rządu wszystkich emigrantów polskich 
Wnikać w ich czynność. "Wpadała ona zrana naj 
częściej do domów, przez Polaków zamieszkałych, 
domagając się od nich karty  wolnego pobytu w P a ­
ryżu, a kiedy takową kto wykazać się nie zdołał, 
zmuszała go do opuszczania stolicy. Rząd francuzki 
posunął swą niechęć ku emigrantom do tego stopnia, 
iż chcąc się ich pozbyć ze stolicy, powyznaczał im

znaczył rząd francuzki miasto Bordeaux, jako miejsce 
pobytu, dla wojskowych zaś Awignon w południowej 
Francji. Z początkiem 1832 roku około 800 woj­
skowych, wyższych i niższych stopni opuściło Paryż, 
przyjmując Awignon, jako miejsce pobytu. Tym 
sposobem pozbył się rząd francuzki Emigracji polskiej 
z Paryża.

Em igracja w Awignonie, jak to widzieliśmy, 
składała się z ludzi wojskowych ; był to  można po­
wiedzieć sam kwiat Polaków, którzy nie mogąc się 
obejść bez wewnętrznej organizacji, złożyli nowy ko 
m itet, któryby lepiej losowi Polaków mógł zaradzić 
jak  kom itet Niemojewskiego i Lelewela, (komitet L e ­
lewela rozwiązał rząd francuzki w marcu 1832). 
K om itet awignoński składał się z ludzi młodych, 
zdolnych i dzielnych żołnierzy rewolucji listopadowej 
Ludwik N abielak i Kamil Mochnacki, byli głównymi 
przewódzcami komitetu. Ten 'ostatni napisał instrukcję 
dla nowo organizującej się rady komitetu, a nadto 
na żądanie emigracji wypracował adres do reprezen­
tacji rządu francuzkiego, który, jako ak t wyświeca­
jący dokładnie ówczasowe położenie Emigracji poi 
skiej, tu  w całości podajem y:

„Reprezentanci narodu francuzkiego.*) Gdyśmy 
broń podnieśli przeciwko ciemiężycielowi naszemu,

*) Pamiętnik Emigracji polsk. Paryż 1832.

dze i śmiałości naszych przedsięwzięć. Francja sama od 
la t niepamiętnych węzłem przymierza braterskiego z 
nami spokrewniona, ujrzała w tym czynie, w tej wielkiej 
rezygnacji narodu polskiego najmocniejszy, najjaśniej­
szy dowód tożsamości uczuć i charakterów. B yła mocna 
w ówczas Polska, choć zewsząd nieobliczone groziły nie- 
pieczeństwa, nie u lęk ła  się. Groźnie postawiła czoło 
najgroźniejszemu w Europie mocarstwu, bo ją  krze­
piła myśl waszej przyjaźni, j e j  ducha zasilało wa­
sze tchnienie. Od stóp do wier zchołku zatrząsł się 
kolos północy. Zachwiała się w swoich posadach 
strażnica barbarzyństw a i ciemnot. Lecz także od 
brzegów W isły do Niemna i Bugu rozpłynęła się 
krew  p o lsk a , i niespełna 8 miesięcy na brzegach 
W isły, Niemna i Bugu zaległy mogiły stu  tysięcy 
braci naszych Polaków. Lecz ich skonaniu przyświe­
cała gwiazda swobody europejskiej. Europo wolna, od­
powiedź , czyśmy mało w twej sprawie położyli za ­
sługi? Francuzi odpowiedzcie; wiele naszych braci przed 
niedawnym czasem pod waszemi znakami poległo 
za waszą całość i niepodległość! odpowiedźcie, czy 
teraz  przed k ilką miesiącami w okam gnieniu Polska 
uzbrojona, zapalona duchem wolności i swobody, nie 
była przedm urzem , o k tó r e się wyszczerbił miecz 
wspólnego nam nieprzyjaciela. Lecz Bóg nieposzczę- 
ścił naszemu dziełu ! W  jego niezgłębionych jn /ro -  
kach jeszcze raz naszą ziemię miała pokry&aOToba.



czyw istn iają  już w nabliższej p rzyszłośc i, a  co 
n a jm n ie j, są  norm ą postępow ania rządu  franeuz- 
k iego. Treści tej b roszury  jed n ak  dotąd n ie  do­
niosły dzienniki.

L iczba procesów prasow ych rośn ie  z dniem  
k a ż d y m ; do dziś powołano ju t  około dw udzie­
stu  redaktorów  przed k ra tk i sądow e, za sam e ko­
m entarze do spraw ozdań  z posiedzeń izby. Nieu- 
konten tow anie  z tego powodu w ielk ie  p rzyb iera  
rozm iary  i trw oży  cesarza , k tó ry  może i n ie  bez 
p rzyczyny  tej w łaśnie okoliczności przypisuje o- 
pór izby  w naradach  nad usunięciem  zastępstw a 
w gw ard ji ruchomej.

W śród okoliczności podobnie naprężonych , 
ja k  to m a m iejsce we F ra n c ji ,  i najm niejsze rze­
czy nab iera ją  znaczenia w ie lk ie g o , są bowiem 
oznakam i tego lub owego przekonania, politycznego 
w strę tu  lub usposobienia przyjaźnego stronnictw a, 
a  czasam i i całego społeczeństw a. W  tak im  też 
to  ch arak te rze  p rzed staw ia  się o sta tn i bal dw or­
sk i , w cale nieudały . Na 4.000 zaproszonych nie 
przybyło w yżej półtrzecia tysiąca. N ik t nie wąt-

mieniu z A nglją . Tym czasem  rów nocześnie spraw a 
ab issyńska  je s t polem  now ych in try g  francuzkich 
przeciw  wpływowi angielsk iem u w Abissynji, k tóry , 
jeżeliby  się tam  ustalił, s tan ie  bardzo w spak  p la ­
nom francozkim , dążącym  do opanow ania pobocz­
nych brzegów A fryki a pośrednio zaw ładnięcia  
całem  morzem  francuzkiem .

V i i s 't ^ j a .  G ubernator Ja n in y  rozkazał
m ieszkańcom  agrafsk iego  pow iatu, ażeby zażądali 
od rządu energiczniejszej obrony przed bandam i 
rozbójników, w padającychdo E p iru  z Grecji. W sa ­
m ym  m iesiącu grudniu  m iały  w ynosić s tra ty  po­
niesione przez tam tejszą ludność 400.000 piastrów . 
Podanie to, wymuszone na ludności przez sam ą 
P o r tę , zostało udzielone w odpisach w szystkim  
posłom w Carogrodzie w celu w ykazania , że 
G recja s ta ra  się w yw ołać wojnę z T urcją . J e d ­
nakże fa k t ten  św iadczy rów nież przeciw
tw ierdzeniom  W. Porty, jak o b y  w T esalji i 
E pirze  panow ał najzupełniejszy spokój. Stan 
tych  prow incyj wielce się  różni. . « * — _  —  — prowincyj wielce się  różni w rzeczy-

p i, źe było to  um yślnie ułożona dem onstrac ja .|w isto śc i od opisów tam tejszych stosunków  rządu
P n n r T r ł o i  m * r 7 T r ł r t n r » A v ,  n   1 _     * l    .Pow yżej przytoczone cyfry, wcale nie pom yślny 
horoskop s taw ią  d la  cesarstw a. Zw ażyć bowiem 
należy, źe zw ykle na podobne uroczystości z a p ra ­
sza się ty lk o  ludzi najw yższe zajm ujących s tan o ­
w isko, a w ięc z k ierunk iem  rządow ym  sy m p a ty ­
zujących ; w praw dzie byw ają  i ludzie stronnictw  
p rzec iw nych , a le  to są w yjątki, a ogół zaproszo­
nych należy  zawsze do p a rtji dw orskiej. Z darza  
się  w p raw d z ie , źe przedstaw iciele  opozycji i nie 
p rzy jm ują  podobnych z a p ro s in , lecz niesłychaną 
praw ie je s t  rzeczą, by z zaproszonych dw ie trz e ­
cie uw ażały  się na stanow isku  opozycji. Zapew ne, 
że owi opozycjoniści nie należą do jednego s tro n ­
n ic tw a , że są tam  leg ity m iśc i, repub likan ie  i 
k le r y k a ln i ; a le  trudno  przypuścić w tej mierze 
p rzypadek , raeczej należy  się dom yślać porozum ie­
n ia  tych p a r t j i ,  a  to w łaśnie je s t najczarn iejszą 
c h m u rą , zaw isłą na horyzoncie bonapartystow - 
skim . S ło w e m , ca ła  budow a cesarstw a mocno za 
c h w ia n a , a  k i t , co sp a ja ł pojedyncze je j części, 
w ysokie  rozum ienie o polityce N apoleona I I I ., 
zupełnie się ulotnił.

W  tych  czasach podjazdow ej w ojny przeciw - 
kô  rządow i cesarskiem u, s tan ą ł do w alk i i uszczy­
p liw y F igaro  —  niem iłosiernie chłosta on nadużycia 
policji. W  najnowszym num erze staw ia on p ro ­
je k t ,  by  policja og łaszała  codziennie listę  a re ­
sz to w an y ch , a to celem  uspokojenia rodzin o lo ­
sie „przepadłych“, k tórzy , jak  się po d ług ich  po­
szukiw aniach  zw ykle  trosk liw i d o w iad u ją , zo­
s ta li aresztow ani.

W  osta tn ich  dniach  obiegała  w P ary żu  po­
g łoska, że cesarz N apoleon zam yśla użyć zwykłego 
środku, ja k i  dotąd był niezaw odnem  lekarstw em  
n a n ieukonten tow anie F rancuzów . M ianow icie 
tw ierdzą, źe ma zam iar nowej zam orskiej ek sp e ­
dycji, a to celem u trzym ania  św ieckiego w ładcy  
Jap on ji, T a jk u n a ; przeciw  niemu siln ie  pow staje 
p a rtja , k tó rą , rzecz naszem i m ierząc stosunkam i, 
reak cy jn ą  nazw ać byśm y m usieli. T rudno je d ­
nak że  przypuścić by po w ypraw ie do Chin i n ie ­
udanej sp raw ie  m eksykańskiej podobnie trzecia  
edycja i ta k  nie nadto  szczęśliwego pom ysłu m iała 
św ietnem i rezu lta tam i olśnić lud francuzki. W y ­
praw a ta  ma, ja k  tw ierdzą , odbyć się w  porożu

tureckiego. O becnie organizują się trzy  oddziały  
powstańców pod dow ództw em  K yriak o s’a, G ussiosa 
i V elazapuls’a , a prócz tego  mnóstwo m łodych 
ludzi opuszcza m ias ta , aby  zasilić  instn iejąco już 
lub utw orzyć nowe oddziały . W szystko to  je s t 
zapow iedzią zbliżającaj się w alk i, k tó ra  z w iosną 
n iechybnie rozpocznie się  na  całym  obszarze T u r­
cji eu ropejsk iej.

Skonała Polska w P o lsce , lecz w waszych sercach 
był Polak i nie skonał. Z bólem w duszy pożegna 
liśm y ziemię rodzinną, z powszechnym żalem rozsta­
liśmy się z naszemi znakam i, i oddaliśmy krwią 
naszą i rzewnemi łzami obmyte dzieło i jedyny i 
ostatni zakład rzeczywistej naszej egzystencji. Lecz 
z pełną w iarą i całą ufnością myśli nasze podnie­
śliśmy ku wam. Jeden okrzyk wielki, uroczysty, jak  
wielkie nasze nieszczęście rozległ się między P o laka­
mi. F rancja , F ran c ja , powtórzyły ostatk i plemienia, 
napiętnowanego niełaską Boga, Francja naszą ojczy­
zną , Francja powróci nam nasze zn ak i! Ona osłodzi 
los wygnania, pokrzepi nadzieją, za krzywdy nasze, 
przed światem się upomni.

N a skrzydłach tej nadzieji przybywamy do 
granic Francji. Zbiega się zewsząd życzliwy lud, 
rozrywają między siebie życzliwi mieszkańcy niezna 
nych przyjaciół z polskiej krainy, tu lą na swem 
przyjaźnem łonie nasz płacz i naszą żałobę. Ach 
Francuzi! wtenczas poznaliśmy waszą wielkość, 
wtenczas po pierwszy raz rozjaśniały nasze skronie, 
i tej chwili dopiero po raz pierwszy żałować prze­
staliśmy, żeśmy to życie, to życie unieśli z pogromu 
bitwy i tylu niebezpieczeństw. Lecz nie długo trwała 
nasza radość. Gwiazda nieszczęścia, k tó ra  śmiertel­
nym kirem powlekła koniec naszej rewolucji, poby­
towi naszemu na ziemi francuzkiej miała przyświe­
cać. — Przybywszy do A wignonu, jak  z raju  na 
ziem ię, jak  z ziemi do grobu, obojętność, niechęć,

Towarzystwo wzajemnej pomocy
prywatnych oficjalistów.

K orzyści, w ypływ ające z stow arzyszeń opar­
tych  na w zajem ności, w ykazyw aliśm y już k ilk a ­
k ro tn ie , podnosząc, że tak ie  zespolenie sił, poczy­
nające zazw yczaj drobnem i funduszam i, sta je  się 
następnie po tęgą  przy w ytrw ałości członków  i do­
brych  chęciach zarządu . Z tego też stanow iska 
przem aw ialiśm y szczegółowo w  spraw ie stow arzy­
szeń pryw atnych  oficjalistów, k tó re  p ierw o tn ie  w 
daw nym  obw odzie tarnopolsk im  się rozw inęło, 
a dziś znajduje się już w drugim  okresie swego 
rozwoju jak o  krajow e tow arzystw o z cen tra lną  
d y rekcją  we Lw ow ie a  w ydziałam i pow iatow em i 
w k ra ju .

Bacząc na praw dziw ie o p łak an y  stan tej p ra ­
cowitej w arstw y  społeczeństw a naszego, k tó ra  ta k  
w sk u tek  w ykszta łcen ia  specjalnego jak o też  p ro ­
duktyw nej p racy  zaiste na  lepszą zasług iw ałaby  
irzyszłość, ja k  ta  k tóra  zazw yczaj je s t je j udzia­

łem , m niem aliśm y, że w celu zabezpieczenia w łas­
nego bytu i rodziny  tłum nie garn ąc  ona się będzie 
do insty tucji, obiecującej za m ałą w kładkę stosunko­
wo znaczne korzyści. W  tej nadziei zostaliśm y 
jed n ak  zaw iedzeni częśc iow o; albow iem  chociaż 
dość znaczna część przystępuje  z oświadczeniem  
do tow arzystw a, i chociaż w  wielu już pow iatach 
w ydzia ły  dotyczące się ukonsty tuow ały , toć jednak  
iłość członków  tow arzystw a, k tó rzy  jak o  członko­
wie rzeczywiści z pew ną liczbą udziałów  w stąp ili, 
nie je s t ; t a k  w ielką ja k  się  spodziew ano. N ie prze­
czym y, że a p a tja  pow szechna, k tó ra  te raz  w kra ju  
panuje, p rzyczyn ia  się do n iepow iększania  zastępu 
członków ; rów nież przyznajem y, że ogólna bieda 
m aterjalna je s t drugim  czynnikiem , w pływ ającym

niekorzystn ie  na rozwój insty tucji, jed n ak  mam y 
to p rzek o n an ie , iż mimo tych niesprzyjających 
oko liczności, n i e z r o z u m i e n i e  i n t e r e s u  
w ł a s n e g o  głów ną je s t p rzyczyną pow olnego 
wzrostu tow arzystw a wzajemnej pom ocy pryw atnych 
oficjalistów. C en tralny  w ydział lw ow sk i w ydał 
w praw dzie pouczającą odezwę, w której w yłuszczył 
nader przystępn ie  w szystk ie korzyści z p rzy s tą ­
pienia do tow arzystw a w y p ły w ające , poniew aż 
je d n a k  sp raw y podobnego rodzaju częstszego w ym a­
gają  podnoszenia, w ięc pow tarzam y n iek tó re  liczby 
z pow yższej odezwy w yjęte, k tóre ja k  najdobitn iej 
za insty tucją  przem aw iają

I t a k : jeżeli n. p. do tow arzystw a będzie 
należało w przecięciu sta le  100 członków , z k tó ­
rych każdy  z trzem a ty lk o  udziałam i p rzystąp i 
natenczas fundusz doraźnej zapomogi rok  rocznie 
wynosić będzie 6000 złr., fundusz zaś sta łe j za ­
pom ogi, w  pierwszym  roku ty lko  9000 złr. obej­
m ujący, w zrośnie w la tach  dziesięciu do 84.153 
złr. L iczby te  m nożą się oczy wiście w  stosunku do 
ilości członków  i liczby udziałów. T e fundusze 
zatem  dają  możność tow arzystw u, w razie n ieza ­
winionej niem ocy członka i niezdatności jego do 
zarobkow ania ochronić jego i rodzinę od nędzy 
przez w yznaczanie sta łe j zap o m o g i,‘ k tó ra  n. p. 
przy opłacaniu 2 '/3 udziałów , to je„ t za 9 złr. 33 
cent. rocznej w kładki, w ynosi po la tach  15tu 93 
złr. 32 cent. rocznej em ery tu ry .

Te i tym  podobne liczby, dalej w zgląd na 
łatw ość uzyskan ia  doraźnej zapom ogi, pow inny 
przekonać oficjalistów  pryw atnych, iż w wzajem - 
nem  zespoleniu sił znajdą ulepszenie sw ej doli.

Zanim  jed n ak  w iększość przynajm niej dój- 
dzie do tego przekonania, powinni um ocowani po 
pow iatach ze strony  w ydziału cen tra lnego  ra ź ­
niejszą ja k  dotychczas rozw inąć czynność, by nie dać 
usnąć przynajm niej tej iustytueji.

nieżyczliwość otoczyły nas do okoła. Odnowiły się 
rany serc naszych, bo postrzegliśmy, że nie wszyscy 
Francuzi jednem ku nam tchną uczuciem. W ieści 
g łuche, posępne bez ustanku się s ro ż ą ; powolność, 
zwłoka, nie jasne rządu z nami postępowanie do 
reszty rozbroiły u ro k , w którem rozkołysał się nasz 
umysł przy w stąpieniu na ziemię fraucuzką. W reszcie 
kto uwierzy, kto się nie zadziw i? O statnia decyzja 
m inisterjalna pozbawia nas wszelkich sposobów u trzy ­
mania życia we Francji. Żołnierzowi polskiemu na­
znaczono 3 sans, aby wyżywił się dziennie w oko­
licy, gdzie mieszkaniec więcej zysku pragnie , niżli 
jest zdolny przynieść ulgi jego położeniu. A  więc ten 
żo łn ierz , szukający przytułku na ziemi francuzkiej, 
cóż znalazł ? Oto nędzę, i co gorsza , nabył tego 
przekonania, że rząd o flim pamiętać nie chce. 
Atoli rząd coraz jest pełen cnót i patryotyzmu. Je s t 
on tłumaczem i wykonawcą waszej woli i na jsk ry t­
szych waszych myśli. R ząd wasz uczynił, co było 
w jego możności, co rozumiał być zamkniętem w 
swoich atrybucjach.

Reprezentanci narodu 1 G arstka wolnych ludzi, 
przybyłych na waszą ziem ie, glos swój do was pod 
nosi. W  waszym bycie je s t byt wielkiego lu d u , co 
wam zawsze był przyjazny. R eprezentanci, czy my­
ślicie, że nam to życie ta k  miłe i pożądane? W y 
krzyknijcie z wysokości waszego m ajestatu: Polaoy, 
wasza Polska powstanie, ale wy poświęćcie wasze 
życie. O Francuzi! Głos ten ostatniego z nas dojdzie

liorcspoiideiicje.
Królestwo kongresowe d. 10. stycznia 1868.
(N.) Nic nowego. Zima zwiastuje wiosnę —  a 

z wiosną ? do naszych lasów powrócą żórawie , do 
ogrodów słow iki, na poddasza ja sk ó łk i, na dachy 
bociany; natura doczeka się zm ian , zakw itn ie , za­
pachnie; ale w losie naszym , czy będzie jak a  zmia­
n a?.. W ątpię. Nawet sami Moskale u trzy m u ją , źe 
nic się nie zm ien i, że jak  j e s t , tak  i nadal pozo­
stanie , to j e s t , Polacy się nie zmoskwicą a Mo­
skale moskwicić nie przestaną. Stało się już to dla 
tych ostatnich żywotną potrzebą. Zdaje s i ę , gdyby 
dostrzegli o n i, że Polska na prawdę w Moskwę się 
zam ienia, byłby to dla nich jeden z tych ciosów, 
które boleść sprawiają. Moskwicenie zrobiło się źród­
łem dochodów: zatkanie więc tego źródła nie sp ra­
wiło by przyjemności reformatorom , którzy pragnę­
liby reformować bez ko ń ca , walczyć z polską in try­
g ą , bo za tę walkę im płacą, bo ta  walka daje im  
łatw ą sposobność odznaczać się i kieszeń ładować. 
Do tego, aby się odznaczyć, nie potrzeba głowy na­
stawiać , dość zadenuncjować raz i d rug i; do tego, 
aby kieszeń napełnić, nie potrzeba pracować, dość 
zadenuncjować raz i drugi; do tego zaś , aby zade­
nuncjować , potrzeba umieć podchwycić pierwszy 
lepszy pozór. Pewny obywatel w Płockiem 
sprawił córce wesele i na wesele zaprosił reform a- 
torów. Możecie sobie wystawić, jak  on ich podejmo-

jeszcze, kiedy pierwsi z koleji dobrowolnie z n a j­
większą uciechą, ze swobodną m y ślą , wstąpim na­
wet do grobu. W yrzeknijcie ten miły, ten św ię ty  
dla nas głos. Lecz póki na to się nie zdobędziecie, 
nie dajcie nam przynajmniej z głodu um ierać, u trzy­
mujcie nasz byt. Może wam jeszcze na co się przy­
damy, nie jedną wyrządzimy przysługę. A  jeżeli bo­
gata Francja udzieli szczątku swoich żyznych plouów 
na wyżywienie garstk i nieszczęśliwych, są jeszcze 
w Polsce bogate krainy, serca w niej poczciwe biją, 
nasi ojcowie starzy i matki nasze szczerze wam od- 
płacą "ług przez nas zaciągaięty, ale nie żądacie 
tego: pozne wieki i sąd historji odda wam sp ra ­
wiedliwość ; sąd przytomności w yrzeknie: cześć i sława 

rancj1. ~  cześć i sława wielkiemu narodowi co 
umiał pojąć nieszczęście braterskiego lu d u , podał 

rękę , i od wiecznej zagłady uchronił* •
Awignon 1832 roku. Podpisy.
Ale adres ten kom itetu awignońskiego był ty lko  

głosem wołającym na puszczy, z a n id to  bowiem cara t 
rozpostarł już machinacje swe po całej Francji. R /ą d  
francuzki chcąc nibyto ulżyć emigrantom polskim 
zaproponował im służbę w legji zagranicznej, która 
miała bój toczyć z A rabam i w Afryce! Tak 
haniebny środek odrzuciła emigracja , jako pocho­
dzący w prost z poduszczeń gabinetu petersburgskiego.

(C. d. n.)



wał. Szanowni ci goście zajmowali pierwsze miejsca; 
wszystko było na ich rozkazy; je d li , p il i , rozpa 
sywali się — i , zadenuncjowali. Zgadnijcie: za co 
Myślicie m oże, że jaki podochocony spółbiesiadnik 
zaintonował „Jeszcze Polska nie zginęła* lub „Boże 
coś Polskę?...* a może, który wystąpił w polskim 
stroju? może który wyrwał się z nieostroż- 
nema słówkiem, w którem się domyślać było 
można zbrodniczej intencji? może który pochwalił się 
znajomością z wieszającym żandarmem ? Bynajmniej. 
Zbrodniarzem był sam gospodarz, który, w celu tem 
większego ujęcia sobie moskiewskich gości, wniósł 
na ich intencję toast: „kochajmy się!* I za to go 
zadenuncjowali!.. I  zaprawdę, słusznie sobie postą­
pili: bo Polak sprofanował polskie hasło, zastoso­
wawszy go do ludzi, wyobrażających moskiewską 
ideę. Idei moskiewskiej, wyrażającej niewolę i cie­
mnotę , z polską, wyrażającą wolność i światło, 
czasownikiem „kochać* sprzęgać nie wolno. Obywa­
tel więc płocki popełnił zbrodnię lese - humanitee, za 
którą słusznie został ukarauy. Opłacił się gościom i 
rzecz została na drodze dobrowolnego układu za 
łatwioną.

Takich to tu  rozkoszy doznajemy z Moskalami. 
Nie żyć z nim i, źle — posądzają o złoumyszlennośt; 
żyć z n im i, także źle — podchwytują za słówka. 
Więc też doskonalimy się powoli w sztuce udawa­
nia i , jeżeli tak dłużej potrw a, nie będzie w świę­
cie komedjantów nad Polaków. Uczymy się łączyć 
dwie sprzeczne rzeczy: prostotę gołębia i cliytrość 
węża. A gdy się tego dobrze wyuczymy, kto wie, 
czy nie wyjdzie nam to na dobre... pod warunkiem, 
rozumie się, jeżeli naukę tę weźmiemy w znaczeniu 
wojennych sposobów podchodzenia nieprzyjaciela.

Ucisk moskiewski nie ustaje i nie ustanie: o 
to możemy być spokojni. Zanadto dobrze na nim wy­
chodzą Moskale — wszakże nie państwo , dla któ­
rego może by korzystniej było, gdyby nieco popu 
ściła wodzów, ażeby je później znów ściągnąć; ale 
wprost Moskale — czynowniey, wojskowi, gazeciarze 
— państwowe filary. Od mocy filarów zależy moc 
budowli. Więc nie można im Polski ze szponów wy­
dzierać. Wszak oni nie k rad n ą , a tylko zdobywają 
sobie poboczne dochody. Co to zresztą państwu 
Szkodzi, że ktoś tam zadenuncjowany opłaci się ? 
Szkodzi kradzież grosza skarbowego i temu to rząd 
usiłuje ile możności zapobiegać, chociaż na próżno: 
jak  my bowiem doskonalimy w gztuce udawania, 
tak Moskale doskonalą się w sztuce przyswajania 
sobie cudzej własności. Rząd jednakże nie ustaje 
w usiłowaniach. I  tak w Petersburgu toczy się obec­
nie proces przeciwko 50 urzędnikom pocztowym, 
którzy zawiązali byli assocjację w celu zabierania 
pieniędzy przesyłanych pocztą. Assocjacja ta  opero­
wała przez dwadzieścia kilka lat i zoperowała kilka 
milionów rubli. Wytoczono także proces księciu 
Czerkaskiemu, temu samemu co w Polsce do spółki 
z Milutynem był takim gorliwym poborcą prawosła­
wia , temu samemu co na bankiecie w Sokolnikach, 
w czasie pobytu w Moskwie słowiańskich gości, od­
grażał się na Polaków tłustym cielcem, jeżeli by oni 
zechcieli odegrać rolę marnotrawnego syna względem 
matuszki Moskwy. Ten gorliwy patrjota ukradł skar­
bowych pieniędzy półtora miljona rubli. Znacie mo­
skiewskie przysłowie: „nie ten jest złodziejem co
kradnie, ale ten co schować nie umie*. Owóż kniaź 
Czerkaskoj jest złodziejem — nie umiał schować.

Spodziewamy się wojny  na wiosnę. A le to
nie nowina: i wy zapewne spodziewacie się, a zre­
sztą: kiedyż to wiosna wojny nie wróży? Od czasu, 
jak  siebie zapam iętam , w każdym roku błoga ta  
nadzieja rodzi się w jesieni, wzmaga w zimie i ginie 
na wiosnę. Może i w przyszłym roku ten sam los 
ją  spotka, pomimo że moskiewskie oficerstwo liczy 
z pewnością na żniwa laurów w Turcji, w Austrji, 
a zapalczywsi, we Francji nawet. Dla Prusaków 
mają nakaz czuć przyjaźń serdeczną, O ! więc tak 
ich kochają.

W naszej okolicy trapią emisarjusza, czy emi- 
sarjuszy. Coś w tem jest.

Poseł pruski wezwany został przez króla ce­
lem zasiągnięcia niektórych wyjaśnień, które nie są 
zupełnie zgodne z temi, jakich mu udzielał p Bis- 
mark ; miał on oznajmić wojenne usposobienie rządu 
francuzkieg), jego przygotowania wojskowe na mo­
rzu i lądzie, i to w największych rozmiarach. Pan 
Bismark przeciwnie okazuje się być spokojny co do 
zamysłów gabinetu tuilerskiego.

Król Wilhelm chciał wiedzieć czego się trzy­
mać i postawić oko w oko swego ministra z hrabią 
Gcltzem. Opowiadają sobie prócz tego w sferach dy­
plomatycznych, że w przekonaniu hr. Goltza F ran ­
cja przysposabia się do wojny, i że dopóty nie obejmie 
funkcji w Paryżu, dop óki rząd pruski nie będzie po­
dzielał tego jego zdania. Jeśli tak jest, to się wkrótce 
o tem dowiemy, gdyż Prusy ze swej strony rozwiną 
większą jeszcze czynność w uzbrojeniach.

P. Bismark unikać będzie wszelkiego powodu 
do wywołania wojny z Francją, bowiem jest prze­
konany, że zjednoczenie Niemiec uskuteczni się sa­
mo przez się, ze strony południowych Niemiec same 
usiłować będą wejść do związku północnego, że Pru 
som doń jest otworzyć ramiona, aby je przyjąć, tym 
czasem zawikłania europejskie, mogłyby podać w 
wątpliwość osiągnięte już skutki wygranej pod 
Sadową.

Pytanie jest tylko, czyli Francja zgodzi się na 
tak misterne kombinacje p Bismarka, i czy oprze 
się chęci przeciw działania tym zamysłom: gdy opór 
się ugnie, nastąpi wojna, bo Prusy nie cofną się ani 
na krok.

Ze strony Włoch horyzont jest jaśniejszy. 
Jedność się rozprzęga, a Francja zezwala na to, bo 
pragnie mieć o jeden kłopot mniej, a to dla tej 
przyczyny, że się przekonała, iż królestwo włoskie 
zawsze szuka sojuszu z jej nieprzyjaciółmi. Stosunki 
cesarstwa z Rzymem są zawsze jak najlepsze. Ży­
czenia Nowego roku jak najserdeczniejsze przesłane 
zostały papieżowi imieniem całej familji cesarskiej. 
Syn Napoleona III. pisał do Ojca Świętego list, pe­
łen najczulszych wyrażeń, a cesarzowa matka dołą­
czyła swe hołdy pochodzące z najgłębszej dlań sym- 
patji. Potwierdza się wiadomość, że arcybiskup pa- 
ry zk i, Darboy, jest zamieszczony na liście kardy­
nałów.

Ogólne tu  jest mniemanie, że jenerał Ignatiew, 
który w delikatnej misji przybył do p. Beusta, prze­
znaczony jest do odegrania w Sławiańszczyznie tej 
samej roli co p. Bismark w Niemczech. Car ukoń­
czywszy swe dzieło cywilizatorskie- w Polsce, dąży 
do uszczęśliwienia chrześcjan Wschodu. Ambasado­
rowie moskiewscy przy zagranicznych dworach, za­
wezwani zostali do Petersburga,' aby się naradzić w 
sprawie wschodniej; celem tej narady będzie opie­
kuńcze posłannictwo moskwicenia, t . j .  zdobycia pod­
stępem lub gwałtem najprzód ludność chrześcijańską 
w Turcji i Stambuł, a następnie wszystkie ludy 
sławiańskie.

Paryż 12. stycznia 1868.
Ostra zima nie ustaje, a ślizgawki zastępują 

politykę. Lasek buloński i zamarznięty staw jego, 
oto obecny punkt ciążenia, punkt zejścia się i 
schadzki całego eleganckiego świata. Mimo to nie 
brak poważnego zajęcia się polityką, która w i­
docznie cięży na umysłach wszystkich. Na przekor 
pokojowym słowom wypowiedzianym w tuilerjach 
1. Stycznia, lękają się powszechnie, aby rok 1868 
nie wywołał ważnych wypadków i nie bez obawy 
wpatrują się tutejsi politycy yj horyzont ze strony 
Niemiec wciąż obleczony chmurami. Podróż hr. Gol­
tza do Berlina, uważana tu jest jako zła oznaka; 
przypominacie sobie bowiem, że wojna Prus z Au- 
strją r. 1866 była zarowno poprzedzana podróżą 
tego samego dyplomaty do Berlina.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Dnia 21. b . m., to jes t w przyszły wtorek, odbę­

dzie się walne zgromadzenie członków kasyna mieszczań­
skiego. C złonkow ie, którzyby mieli jakiekolw iek czynić 
wnioski, tyczące się zmiany statutów lub ulepszenia stówa 
rzyszenia, zechcą takowe podać najdalej do soboty.

* Na korzyść towarzystwa gimnastycznego „Sokoła* 
będą dane dwa bale , mianowicie odbędzie się pierwszy 
dnia 1. lutego. Nie wątpimy, iż tak cel tej zabawy jak i 
urządzenie je j wiele osób zaehęci do udziału w niej. Wstęp 
kosztuje za osobę 2 złr., dla familji 5 z łr .; biletów dostać 
można u m arszałka w kasynie mieszczańskiem i w sklepie 
p. Feliksa Piątkowskiego na ulicy Nowej za okazaniem 
zaproszenia.

Przedwczoraj późnym wieczorem, pewien młody 
mężczyzna przechodził przez ogród jezuicki, g d y  jak aś ko­
bieta rzuciła się na niego, a chwytając go jedną ręką silnie 
za gardło drugą wyjęła mu z kieszeni zegarek i pugilares. 
Na krzyk napadniętego przybiegli poiiejańci, a uwolniwszy 
go z uścisków kobiety zaprowadzili j ą  do aresztu.

D. 8. b. m. stawała przed sądem żona bednarza, 
Mai ja  Iwachowicz, ze Lwowa, i matka 7 dzieci. Oskarżenie 
opiew a: Małżonkowie Iwachowicze od dłuższego czasu żyli 
w niezgodzie z dozorcą domu Janem Sieczkowskim i d. 1. 
sierpnia 1867 przyszło między niemi do bitki. Nazajutrz 
zeszli się z nim znowu nad brzegiem Pełtwi, niedaleko rze­
źni żydowskiej ; bitka zaczęła się na nowo i Marja J .  ze 
pchnęła podpitego nieco Sieczkowskiego przez poręcz po 
nad spadzistym brzegiem, a  S. uderzywszy głową o kamie

krótkiej lecz ciężkiej, słabości w 24tym roku^życia swego 
W nieobecności rodziców (gubernja płocka) prztłożony Sto­
warzyszenia introligatorów, tokarzy, ect. ect., zaprasza na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 15. stycznia 
o godz. 3ciej po południu ze szpitalu Sióstr miłosierdzia na 
cmentarz Łyczakowski, wszystkich rodaków.

* Jenerał W ładysław hr. Zamojski umarł w Paryżu 
dnia U . stycznia. W r. 1830 podczas wybuchu powstania 
listopadowego był adjutantem j przy boku W . ks. Konstan­
tego. Na wygnaniu był on jednym z-kierowników stronnictwa 
arystokratycznego. W r. 1854 otrzymał rangę jenerała w 
wojsku tureckiem , gdzie m iał utworzyć dywizję polską.

* Drożyzna postępuje u nas w przerażającej progre 
sir, a to tak dalece , że na śmiało porównać można Lwów 
w tym względzie z Paryżem; na wystawie światowej bowiem 
płaconozajedno jajo  11 centów, a unas płacą od trzech dni 
po 6 centów! Dla gospodyń, restauracji i dla cukierni 
rzecz straszna .-trzeba smażyć leguminy bez ja j!  Ta drożyzna 
jednak powinna znęcić do stolicy naszej tych wszystkich, 
którzy w celu wydawania pieniędzy wysiadują* za granicą, 
gdyż oszczędzą sobie męczącą podróż a mogą za równia 
drogie pieuiądze żyć we Lwowie zamiast w Paryżu, lub 
w Londynie i Dreźnie, zwłaszcza że i pomieszkania co do 
ceny wyrównają nawet dość bujnej wyobraźni.

Rozporządzenie obowiązujące do dnia dzisiejszego, a 
datujące się z czasów absolutnych} rządów Bacha, nakazuje 
urzędnikom zarost twarzy w ten sposób regulować aby 
wąsy nie wychodziły dalej po za kąty  ust, ale były krótko 
przycięte -  dalej aby faworyty także byłyobciete skromnie 
wreszcie aby broda była ogoloną. Przepisy te są tak dalece 
śmieszne i niedorzeczne, że wzbudzają prawdziwe politowanie 
dla ludzi, którzy się zajmowali ich wydawaniem — jak n ie ­
mniej dla tych, którzy ulegać im i zarost swój wedle kapry­
su mimsterjaluego go lić .i przystrzygać byli zmuszeni. Obec­
nie minister Giskra, który  ma piękną brodę a niechcialby 
poświęcić jej dla swego nowego stanowiska, w porozumieniu 
z kolegami zamierza znieść wspomnione rozporządzenie i 
przywrócić urzędnikom wolność noszenia brody. Bez w ątpie­
nia wielu będzie kyrzystać z tej swobody, naśladując “pana 
ministra; w skutek tego zniknie tak rażąca, cecha, odróżnia­
jąca urzędników od obywateli.

* W  jednem miasteczku w Czechach dziwny w yda­
rzył się wypadek. Z rana dnia 6. b. m. gdy  kościelny 
otworzył drswi tamtejszego parafjaluego kościółka, spos­
trzegł z niemałem przerażeniem, że wszystkie świece przy 
wielkim ołtarzu były zapalone. Po dokładniejszem zbada­
niu rzeczy przekonano się, że uczynił to parobek, który 
powiesił się w kościele, w wieżyczce nad wielkim ołta­
rzem. Przez dłuższy czas cierpiał on pomieszanie zmysłów. 
W zakrystji znaleziono list samobójcy, p isany do jego 
matki.

* Dziś w teatrze polskim na dochód p. Józefa B ara­
nowskiego „Podrzutki“, d ram at w 7 aktach a 8 obrazaeh 
pp. Anicet Bourgois i Michel Masson, przetłómaczony przez

N. Kamińskiego.

UTelegramy „Dziennika Lwowskiego.
W ied eń  14. s t y c z n ia .  „N eu e  F r e ie  P r e sse *  

p is z e :  R a d a  p a ń s tw a  z b ie r z e  s i ę  n a d n in  29 . b .m .  
N a jp r z ó d  b ę d z ie  p r z e d ło ż o n ą  sp ręg ra  b u d ż e to w a , 
n a s tę p n ie  z o s ta n ą  p o s ie d z e n ia  p le n a r n e  a ż  do  
u k o ń c z e n ia  s p r a w o z d a ń  w y d z ia łu  b u d ż e to w e g o  
o d r o c z o n e .

T y m c z a se m  z o s ta n ą  d e le g a c j e  z a m k n i ę t e , 
a  o tw a r tą  b ę d z ie  r a d a  p a ń s t w a  i  s e jm  w ę g ie r s k i .

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  13. stycznia. Operacja hr. Goltza udała 

się szczęśliwie. W  piątek zajmie się sąd sprawą dzień 
ników.

nie w strumieniu leżące, zranił się niebezpiecznie w głow ę. 
Zaniesiono go niebawem do szpitalu, gdzie d. 16. sierpnia 
umarł. W ediug orzeczenia lekarzy śmierć nastąpiła przez 
wstrząśnienie mózgu, skutkiem działania siły zewnętrznej. 
Marja J. uniewinniała się w śledztwie, że nie miała złego 
zamiaru. Sąd skazał ją  za zabicie przez nieostrożność na 4 
miesiąco ścisłego aresztu.

f  Juljan Nowakowski, cz< ladnik introligatorski, rodem 
z Królestwa, powróciwszy z n ’ewoli moskiewskiej, umarł p0

K o l o n j a  13. stycznia. Gazecie kolońskiej- 
donoszą z Paryża : Z rozkazu Niela znaczna część
armji francuzki zostanie puszczona na urlop.

W  kołach urzędowych wielkie panuje zadowo­
lenie z powodu najnowszego postępowania Prus w 
sprawie wschodniej. Ostatnia mowa hr. Bismarka 
osobliwie korzystne wywarła wrażenie.

K o n s t a n t y n o p o l  11. stycznia. Potwier­
dza, się wiadomość, że rząd turecki powierzył kiero­
wnictwo blokady wyspy Krety jednemu z wyższych 
oficerów marynarki angielskiej. Konzul austrjacki w 
Bukareszcie, hr. Eder, ma byćmianowanym posłem w 
Atenach.

R z y m  11. stycznia. „Osservatore Romano* 
powiada, że wiadomość, umieszczona w dziennika 
„Italie* o licznych zbiegowstwaeh z armii papiezkiej, 
jest całkiem mylną. Zarzuca on dziennikowi „Na- 
tione,* że twierdzeniem, jakoby papież króciej od­
powiedział na życzenia oficerów francuzkich niż pa- 
piezkich, zamierza on poróżnić obydwie arm je.

F l o r e n c j a  12. stycznia. Członkowie opo­
zycji postanowili zająć wyczekujące stanowisko wo­
bec nowego ministerstwa.



Gospodarstwo i handel.
* Handel lnu przybiera u nas w Galicji coraz 

większe znaczenie i opłaca się właścicielom ziemi. A rtykuł 
ten przechodzi z rąk producenta najprzód do pomniejszych 
handlarzy, którzy go sortują i posełają do Bielska, Pardu- 
bitz, Wrocławia i Berna. Ceny idą w górę. Największe par- 
tje odchodzą z Brodów, Gródka, Mościsk, Rzeszowa, Ł ań ­
cuta i Tarnowa. Z Brodów wywożą po większej części 
tow ar rosyjski. Len najcelniejszy płacą obecnie cetn. wied. 
po 14 do 15 złr.

* Jednym z najważniejszych przedmiotów handlo­
wych je s t szczecioa. Jeden z znawców tego towaru wyka­
zał, że szczecina, która się u nas często marnuje, ma zna­
kom itą w artość; wysortowana bowiem odpowiednio do d łu ' 
gości, grubości, koloru i t. p. wagi 34 funtów ma wartość 
przeszło 200 złr. Szczecina nasza je s t lepsza jak  niemiecka, 
1 dlatego tak jest poszukiwana na targach zagranicznych.

* Z dniem 10 stycznia zaprow adzoną zosiała poczta 
w Jezupolu.

* Z Zabranych krajów donoszą o wielkiej biedzie, 
jaka tam panu je ; szczególniej wielki brak jest tam paszy, a

słomę przepłacają już  teraz drożej jak  siano. W edług 
wróżby starych ludzi, wiosna będzie spóźniona, kapryśna, 
chłodna i głodna.

Cennik giełdy pienięź. i tow. we Lwowie
z dnia 14. stycznia 1868.

Żyta korzec 160 f. netto 8 złr. (na marzec 1868.)

Cennik izby handl. lwowskiej,
z dnia 13, stycznia.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . .
Napoleond.or . . . .
Półimperjał rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski .
Rubel papierowy rosyjski 
T alar pruski . . . .
Galie, listy zastaw, w. a.
Galie, listy zastaw, m. k:

„ „ banku hip.
Galie, obligacje indmniz.
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaz. galic.

„ „ „ Czerni osieckiej
„ banku hipotecznego gal.

Dają Żądają
złr. kr złr. kr

5168 5 74
5 71 5 76
9 66 9 67
9 88 10 —

1 84 1 89
1 65 1 66
I 76 1 78

78 13 78 63
82 29 82 80
94 — 94 50
63 50 64 —

64 38 65 13
197 75 198 75
166 .— 167 50

72 — 73 —

Telegrafowany knrs wiedeński.
styczni a.D n ia  14 

5*/, Metaliki . . . .
* z procent, z maja i 

5 '/, Pożyczka narodowa. . .
Cosy pożyczki z roku 1860 . 
Akcie banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Gondyn 10 funtów szterlingów
drebro ...........................................
Dukat pojedynczy . . . .

listopada

złr. kr.

56 70
57 70
65 20
83 25

684 -
184 90
120 50
118 50

5 73

Przyjechali do Lwowa
Dnia 13. stycznia :

PP. hr. Koziebrodzki J . z Czortkowa, hr. Bey W. z 
Widełek, hr. Tyszkiewicz Z. z W yryniec, Zadurowicz K. 
z Bukowiny, Łączyński S . z Batiatycz, hr. Starzyński B. 
z D erew ni, Taxis J. c. k. jen. z P ra g i, Falkowski W. z 
W itryłowa, Mrozowicki J . ze Stanisławowa, Toroaiewicz M. 
ze Sasowa, Sozański A. ze Sambora, dr. Rosenberg H. adw, 
kraj. ze Stanisławowa.

g  I  »  s  K  e  n a  i  a a , .
Nro 2357.

E d i k t .
Vom k. k. Bezirks - Gerichte in Wieli­

czka wird mittelst geger wartigen Edictes be- 
kannt gemacht, es habe lsaak Wiener aus 
Krakau wieder die liegende Massa des Josef 
LichteDStern aus Klasno wegen 50 fl. ó. W. 
N. G. eine Klage angebracht und um rich- 
terliche Hilfe gebeten, woriiber die Verhan- 
dlung au f den 18. Februar 1868 um 10 
Uhr Vormittags andeordnet wurde.

Da d e r Aufentbaltsort d e r E rben der 
belaDgteu Massa unbekannt i s t , so hat das k. b. B ezirks - Ger cht zu dereń V ertretung 
und auf dereń Gefahr und Kosten den hie- 
sigen k. k. Notar Ludwik Łapiński ais Cu 
rator b es te llt, mit welchem die angebrachte 
Rechtssache nach dem sumarischen Verfah- 
ren verhandelt werden wird.

Durch dieses Edict werden demnach die 
Belangten erinnert, zur rechten Zeit entwe- 
der selbst zu erscheinen, oder die erforder. 
lichcn Rechtsbehelfe dem bestellten Vertre- 
te r  m itzutbeilen, oder auch einen andern 
Sachwalter zu wShlen und diesem Bezirks- 
Gerichte anzuzeigen, fiberhaupt die zur Y er 
theidignng dienlichen vorschriftsmassigen 
Rechtsmittel zu ergreifen, indem sie sich die 
aus dereń Verabsaumung entstehenden Fol- 
gen selbet beizumessen haben werden.

Wieliczka den 20. Dezember 1867.
Vom k. k. Bezirks-Gerichte.

452-3-3

Gazeta rolnicza
wychodzi nadal w roku 1868 w W A R ­
SZAW IE, tygodniowo w arkuszu po­

dwójnym większego formatu.

Cena pisma tego, poświęconego obrazo­
waniu potrzeb i postępów rolnictwa pol­
skiego, wynosi rocznie w Austrji złotych 
reń. 10 Prenumerowane być może na w szy­
stkich stacjach pocztowych w Austrji i w re ­
dakcji „Gazety rolniczej" w Warszawie po 
cenie zniżonej złotych reńskich 8 , jeżeli pre 
numeratorowie tę kwotę wprost do redakcji 
w Warszawie przy ulicy Solnej nr. 715 na- 
deślą, a wtedy „Gazetę rolniczą" w opaskach 
krzyżowych odbierać będą.

Każdy numer zawierać będzie najmniej 
jedną  ilustrację z dziedziny mechaniki rolni 
cze j, nauk technicznych lub przemysłu go­
spodarskiego. Nadto stałym prenumeratorom 
Redakcja oddzielne daje dodatki w książkach, 
mapach gospodarskich i leśnych , oraz na­
sionach drzew i roślin, które są rzadkością

449-2-?

Kasa oszczędności
w Stanisławowie,
%

otworzona dnia 30. g r u d n i a  1867,
procentuje

wkładki po od i pożycza
na i Z S feS rtJ S fe  NWF'

papierów publicznych.

Z DYREKCJI.

I

8*5* G o d n e m w a g i.
Do polecenia na ulokowanie kapitałów są obligacje 

pierwszorzędne k o l e i  s i e d m i o g r o d z k i e j  i
kolei Franciszka Józefa,

które ze względu upewnienia się dają najzupełniejszą gwa­
rancję i przy obecnym nizkim kursie przynoszą ^/^/„tow y  
d o c h o d u .

Takowych dostać można po kursie wiedeńskim dzien­
nym w Izbie bankierskiej i wekslarskiej

Jakóba Stroh,
przy  ulicy Karola Ludwika loyższej, pod l. 311 m. na dole.

Także zakupuje dom powyższy i sprzedaje w szelkie  
papiery państwowe i przemysłowe, jak też loteryjne 
efekta pod warunkami korzystnemi. 460-1-?

445-6-6

e s

Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje od dnia 1. listopada 1867.

ASYGNACJE KASOWE
Sdniowem wypowiedzeniem 

14:dniowem 
3 0 d n io w e m

Z dniem powyższym opłacany będzie od Asygnacji 
kasowych w obiegu będących:

od 3 ft|g procent po 4 Ł  od s ta  
jj 4 Ł  jj 4 Ł  |* od sta.

Lwów dnia 31. października 1867.
D Y R E K C J A .
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przeciw  słabościom piersiow ym , skrofu­
łom , w yehudnieniu u dzieci, zadawnio- 
nem u kaszlowi i ogólnem u osłabieniu. Przyjem nego sm aku 
i  U lw y do zażycia. Zaszczytna w zm ianka, 2 , ru e  C asti- 
glione w Paryżu,
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